
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tom X L I V . Warszawa, dnia 8 marca 1906 r. X 10 . 

Przyczyny złamania belek żelaznobetonowych prostych. 
Napisał Dr . Maksymil ian Tl iu l l ie . 

W wydawnictwie „Forscherarbe i ten auf dem Gebiete 
des Eisenbetons" w zeszycie I I I ukaza ła się wyborna praca 
d-ra E M P E R G E R A p. t. „Rola przyczepnośc i" (foie Rol le der 
Heftfestigkeit), k tó ra podaje na podstawie dotychczasowych 
doświadczeń p rzeważn ie za małą przyczepność jako przyczy­
nę z łamania . Prze l iczy łem wszystkie doświadczenia, na k tóre 
dr. E M P E K G E R się powołu je i znalaz łem prawie wszędzie inną 
p rzyczynę z łamania , niż zamałą przyczepność . 

Chociaż zresztą zazwyczaj podzielam zapatrywania d-ra 
E M P E R G E R ' A i wysoko cenię B jego zas ługi w badaniu nauko-
wem zesk ładów że laznobe tonowych , to przecież muszę, gdy 
chodzi tu o kwes tyę naukową bardzo ważną przy obliczaniu 
belek że laznobetonowych, oznajmić moje odmienne zapatry­
wanie i s t a rać się je uzasadn ić 

/. Obliczenie naprężeń. 
P o n i e w a ż j a i dr. E M P E R G E K opieramy się na tych sa­

mych doświadczeniach , to muszę najpierw p a r ę s łów powie­
dzieć o sposobie obliczenia naprężeń . Jak wiadomo, rozróż­
niamy ze wzras ta jącem obciążeniem fazę I (rys. 1) przy ma­
łych naprężen iach , fazę I I a (rys. 2), w które j c iągnienie betonu 

R y s . 1. Rys. 2. 

jest r ó w n e w e d ł u g doświadczeń C O N S I D E R E ' A wyt rzymałośc i 
na ciągnienie , fazę I I b (rys. 3), w które j beton na ciągnienie 
nie dz ia ła i fazę I I I , w której wys tępu ją zjawiska z ł aman ia . 

Największa ilość inżynie rów l iczy obecnie w e d ł u g fa­
zy I I b z linią odksz ta łceń prostą a n = 15, chociaż jest. to dla 
tej fazy ty lko przybl iżeniem, a l in ia odksz ta łceń jest k rzywą 
(rys. 4), zamiast k tóre j możemy przyjąć dwie proste. Sposób 

Rys. 3. Rys. 4. 

przybl iżony obecnie ogólnie u ż y w a n y z « —15 daje naprężen ie 
w żelazie nie wiele różne od sposobu dok ładnego , j ak to widz i ­
my przy doświadczeniach L A N Z Y w Bostonie (tablica I, w k t ó ­
rej w y n i k i d o k ł a d n e znajdują się w nawiasach): D l a betonu są 
naprężen ia o 10 do 15% za wysokie. Nada l będz iemy jednak 
zawsze l i czy l i sposobem przyb l iżonym, k t ó r y obecnie przepi­
suje też rozporządzenie pruskie. 

Jeżel i naprężenie w żelazie przekroczy g ran icę p ł y n n o ­
ści, wtedy założenia dla fazy I I b j u ż sienie sprawdzają . P r z y 
bardzo m a ł y m wzroście c iągnienia staje się przed łużenie że­
laza znacznem. W Przeglądzie Technicznym z r. 1903 
( M N s 11, 13,15 ^ z e s t a w i ł e m d l a tej fazy trzeciej wzory. A l e do 

użycia tych wzorów w praktyce brak jeszcze współczynni ­
ków, k tó re zależą od l i n i i odksz ta łcen ia żelaza poza granicą 
p łynnośc i , a mianowicie od jej s t romości , jako też od wysoko­
ści tej granicy. Dlatego ogólnie oblicza się t akże dla tej fazy 
w e d ł u g fazy I I b , przyczem jednak w y n i k i nie mogą być pra­
wdziwe. W ten sposób wyznaczone naprężenia przy z łama­
n iu są tylko naprężeniami rachunkowemi, k tó re zazwyczaj są 
bardzo różne od rzeczywistych. Musimy o tem pamię tać . 

W powyżej powołane j rozprawce zas tosowałem wzór 
dla fazy I I I dla 40 doświadczeń S A N D E R S ' A , a chociaż wy­
n ik i nie są zupełnie bez zarzutu, to przecież można było 
s twierdzić , że naprężen ie w żelazie po przekroczeniu granicy 
p łynnośc i bardzo mało się podnosi, że jednak, aby z równo­
ważyć zwiększający się moment sił zewnę t rznych , moment 
sił wewnę t r znych wzrasta w ten sposób, że oś oboję tna prze­
suwa się w górę , a ciśnienia znacznie rosną. Z ł aman ie n a s t ę ­
puje wskutek przekroczenia wy t rzyma łośc i betonu na ciśnie­
nie, rozumie się wtedy, gdy belka jest zabezpieczona przeciw 
ścinaniu i przesunięciu wkładk i żelaznej . Inaczej nas t ępu je 
zniszczenie belki przy mniejszem ciśnieniu wskutek ścięcia 
lub przesunięcia wkładki . Dalsza nośność belki po przekro­
czeniu granicy p łynnośc i w fazie I I I zależy więc g łówn ie od 
ciśnienia, k tóre panowa ło w końcu fazy I I 1 ' . 

Dr . E M P E R G E K podał 
dla fazy I I I nowj' w z ó r 2 ) , 
p r z y j m u j ą c r ó w n o m i e r n y 
rozkład ciśnienia, więc jako 
linię naprężeń pros tą równo­
ległą do osi AA' (rys. 5). 
D r . E M P E R G E R otrzymuje 
wuęc za małe war tośc i dla zv 

ale jako przybl iżenie można-
by to nareszcie przyjąć . Je­
dnak oś obojętną przj^jęto, 
z d a n i e m mojem, mylnie. 
T H U M B , k tó ry pierwszy ogło­
sił tę metodę , mówi bowiem: 
„Odstęp osi obojętnej od wk ładk i żelaznej zostaje ten sam, 
jak przy starszej metodzie (II b )" bez żadnego dowodu. T y m ­
czasem jasną jest rzeczą, że położenie osi obojętnej zależnem 
jest od ksz ta ł tu l i n i i naprężeń , a więc nie można zatrzymy­
wać osi obojętnej , zmieniając ksz ta ł t l i n i i naprężeń . 

Dr . E M P E R G E R pisze3): „Ten tok myśli ważnym jest natu­
ralnie tylko dla wysokich procen tów żelaza, gdy granica sprę­
żystości żelaza nie jest jeszcze przekroczona, a z łamanie za­
leżnem jest od wyt rzyma łośc i na ciśnienie i nie ma innych 
przyczyn pobocznych". Powinienby więc ten sposób liczenia 
być u ż y w a n y tylko w fazie II 1 ' . A l e dr. E M P E R G E K używa póź­
niej tego sposobu także dla ma łych p rocen tów, wogóle dla 
wszystkich w y p a d k ó w , chociaż tam już wys tępu je faza III . 

Zbadajmy więc, jak da się wyznaczyć położenie osi obo­
ję tne j dla tego założenia w fazie I I i I I I . 

D l a fazy I I b możemy nap i sać 

M —- fa' ni = z{ x1 m. 

(1) , 

(2) , 

2 
przyczem m = dt — 

Te dwa r ó w n a n i a nie wystarczają do wyznaczenia trzech 
niewiadomych n' t, i z1. Mus imy jeszcze zależność między 
a' i tj znaleźć, albo raczej przyjąć, bo przy p rzy j ę tym roz­
dziale naprężeń niema innej zależności między a' a z. jak (1). 

Również w „Beton und Eisen- 1903 r., str. 44. 
'-) Beton und Eisen 1904. Zeszyt I II , str. 171 i zeszyt V str. 317. 
3) Beton und Eisen 1904, zesz. V . str. 317. 
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Jeże l i chcemy się najwięcej zbl iżyć do prawdy, to mu­
simy wyjść z k s z t a ł t u l i n i i n a p r ę ż e ń Oge2, k t ó r a z począ tku 
jest prosta, potem m o ż e m y ją przyjąć jako pa rabo lę . Zamiast 
tej l i n i i p rzyją łem swego czasu dwie proste Og i ge, zazwy­
czaj zaś t eo ryą przyjmuje j edną pros tą 0cv R I T T E H pa rabo lę 
a dr. E M P K K G E R w e d ł u g ostatniej teoryi po na l eży tem wyzna­
czeniu ,?j p ros tą </3e3. 

W i d z i m y , że przy tych rozmaitych teoryach otrzymuje­
my rozmaite na jwiększe c iągnienia . Jeże l i chcemy o t r z y m a ć 
przynajmniej naprężen ie żelaza o' dok ładn ie , to musimy z'* 
tak obrać , aby ś rodek c iśnienia S pozos ta ł ten sam. G d y b y 

3 
l in ia n a p r ę ż e ń by ł a parabolą , toby był ods tęp OS'= ^zv więc 

AS1 = 2^ 
5 

4 
5 

a zj należ} 7 wyznaczyć z (3) 
W t e d y ' , i 

J m = ffij — m <L 
M 

2^ 

~5 

fm 
M 

z, m 

(3). 

P o n i e w a ż , jak to u d o w o d n i ł e m w powyżej powołane j 
rozprawce, dla n = 15 punkty 0 i 0t przypadkowo padają na 
siebie, więc * = __ ̂  yY^f^f+ZdJ . . (4), 

(5) 

(6), 

(7.). 

Te wzory są jednak ważne ty lko dla fazy I P , zaś dla 
fazy I I I musimy zwrócić u w a g ę na to, że nap rężen ie żelaza 
w tej fazie bardzo ma ło przekracza g r an i cę p łynnośc i . M o ­
żemy więc przyjąć z dos ta teczną dokładnośc ią np. dla żelaza 
spawalnego 2300 kg/cm2, d l a stali miękkie j 3000 kg/cm2. 
Wtedy otrzymujemy z (2): 

.?! 2 (dx — m\ 
(9). 

Otóż tych wzorów m o ż n a b y u ż y ć do przyb l iżonego w y ­
znaczenia nap rężeń w fazie I I I dla równoleg łe j l i n i i nap rężeń , 
a nie tych, k t ó r y c h u ż y w a ł dr. E M P E K G E R . 

Ja użyłem jednak do obliczenia n a p r ę ż e ń dotychczas 
zwykle u ż y w a n y c h wzorów dla fazy I I b i n = lb. Uzyskane 
nap rężen ia żelaza wszakże , o ile przekracza ją g r a n i c ę p ł y n ­
ności , są ty lko rachunkowe a nie rzeczywiste. 

Go się tyczy n a p r ę ż e ń ścinających, muszę zwrócić uwa, 
gę na to, co podn ios łem w dawniejszym artykule '), że naj­
większa siła poprzeczna wys t ępu je często w t y m przekró ju-
gdzie moment jest m a ł y albo r ó w n y zeru. T e n przekró j 
znajduje się wtedy w pierwszej fazie a naprężen ie ścinające 
na leży w tej fazie w y z n a c z y ć . Nap rężen i e to otrzymamy 
w ogólności większe niż dla fazy I I B , j ak to w i d z i m y z t a 
bl icy I-ej dla doświadczeń L A N Z Y W Bostonie. 

Tablica I. 

Oznaczenie 
doświadczeń 

ogólne 

Miesza­

nina 
sitczegó- betonu 

lowe 

Wiek 

betonu 

dni 

Naprężenie 
przy z łamaniu 

żelazie i betonie; 

Naprężenie 
ścinające Przyczepność! 

faza I fazaII ' faza I faza I I 

o 

•N 

W k ł a d k a 

żelazna 
U W A G I 

o 
CO O 

cq 

s 
a 

co o 95 

s o 
w o 

N C 
ci 

h5 
p 

N O 
ca 

4 
5 
6 
7 
8 
9 

12 
13 
15 
16 
17 
18 
19 
20 

21. 

22 
23 
24 
25 
26 
27 

1 : 3 : 4 

1 : 3 : 6 

o 

40 

39 

38 
50 
50 
41 
41 
42 
30 
31 
53 
49 
43 
40 
35 
33 

57 

54 
57 
47 
50 
40 
49 

(8341) 
'8275 
(6752) 
6705 

(5901) 
5940 

(4856) 
4810 

(2564) 
2645 

(3004) 
2950 

(2402) 
2275 

7475 

7480 

6670 
5406 
4490 
2410 
2790 
2245 
1674 
2006 
2966 
3176 
2785 
3240 
3135 
3593 

1608 

3672 
3353 
3190 
2557 
4090 
4134 

(173) 
198 

(220) 
241 

(231) 
275 

(228) 
265 

(164) 
197 

(223) 
257 

(204) 
236 

5,8 

6,7 

8,0 

8,4 

5,4 

6.2 

7.3 

8,0 

8,7 ! 8,5 

9,9 , 9,6 

10,2 i 8,2 

82 

187 

258 
254 
248 
179 
243 
273 
224 
269 
163 
175 
166 
193 
173 
198 

120 

269 
246 
234 
187 
244 
228 

L 4 

6.1 
8.2 
8i8 
9.3 
7.6 

11,1 
13,6 
14.4 
i ą i 

9,0 
9.7 
9,5 

11.1 
10,3 
11,0 

7,5 

13.2 
11.0 
11.3 
10.5 
13.3 
12.1 

23,2 i 20,4 

17,8 | 16,5 

18,1 i 16,5 

16.8 

13.9 

9,9 

10,2 

17,1 

13,6 

9,6 

8,2 

0,31 

0,70 

0,96 

1,25 

1,96 

2,50 

3,90 

skręcona 

Granica płynności przekroczona. 

Wkładka żelazna wyciągn ię ta . 

N a dole odłupana, 
t Wyjątkowo nizkie naprężenie. 
/ W k ł a d k a żelazna wyciągnię ta . 
1 

W k ł a d k a żelazna wyciągnię ta . 

10,9 

28.5 

21.4 
20.0 
18.6 
12,2 
11.1 
10,9 
11.5 
14.5 
18.0 
19.4 
12.6 
14,8 
10.2 
11,0 

12.0 

15,0 
12.5 

9,0 
8,4 

21.3 
24,2 

0,08 

0,31 

0,70 
0,96 
1.25 
1,96 
2,50 
3,90 
3,90 
3,90 
1,25 
1,25 
1.40 
1,40 
1,24 
1.24 

1,96 

1,92 
1.92 
1.93 
1,93 
1,40 
1.25 

skręcona 

g ł adka 
skręcona 
g ł adka 
skręcona 
g ł a d k a 
skręcona 

g ł adka 

skręcona 
g ł adka 
skręcona 
g ładka 
skręcona 
skręcona 

\ W środku złamana, 
j W k ł a d k a żelazna wyciągnię ta . 
\ W punkcie przyczepienia z łamana. 
/ W k ł a d k a żelazna wyciągnię ta i przerwana. 

Beton zgnieciony. 

Ścięcie podłużne w wysokości wkładki 
żelaznej i pęknięcie pochylone ku 
środkowi (często pod 45°) w punk­
cie przyczepienia siły. 

Z łamanie pionowe blizko środka.. 
Ścięta. 

I Z łamanie pionowe w punkcie przyczepienia 
| siły. W k ł a d k a wyciągnię ta . Beton 
I źle wykonany. 

Jak 5 do 18. 
Ścięta. 

Jak 5 do 18 

D l a fazy pierwszej o t rzymamy dla przekroju prosto­
k ą t n e g o 2 ): najw. o 

J3_ Q_ 
2 K 

(d (10), 

') Por. Przegl. Techn. r. 1903, N i 35. str. 518. 
») Por. Przegl. Techn. r. 1903, JSft 35, str. 519. Kt == arl + (d — z)* 4- 30 f(z — a) 2 (11). 
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D l a belek o przekroju teowym otrzymamy, gdy oś obo­
j ę t n a nie przecina p ł y t y (rys. 6): 

najw. 3 = A (d - z)2 . . . . (12), 

a i) K2 -- (d - zf-(d-z- ef ( l - + | (13). 

Wtedy jes t^ e(2d_e) + | L ^ _ £ 1 + 3 0 / 

- e + l L ^ _ e ) _ l _ 1 0 / ' 
(14). 

Jeżel i oś obojętna przecina p ły t ę , co rzadziej się trafia 
(rys. 7), to otrzymamy 

c 2 + ^ ( d 2 - e 2 ) + 20f\d — a) 

— - i • • R > ' 
. ( d - C ) + 10/ ' 

') Por. Dr . M . Thullie, Podręcznik Statyki Budowli , wyd . I I , 
str. 239. 

3 Q 
n a J w - a = -o- -jjrei" (16), 

a K^z^Ą-ie-z.fĄ- ^ [z^-(e-z.n^Of{z-a)2 (17). 

W fazie I I b otrzymamy dla l i n i i naprężeń prostej (rys. 3): 

Rys . 7. 

najw. o = — j p V 

1 ^ = ^ + 4 5 ^ - ^ 

(18), 

(19). 

W e wszystkich tych wzorach należy b rać M i (,) na 1 CMI 
szerokości. Wtedy jest przyczepność : 

Qb 
U (20), 

jeżeli i /oznacza obwód przekrojów wkładek że laznych. 

(C. d. n ) . 

Droga żel. miejska w Paryżu. 
(Metropolitain de Paris). 

Opracował Edward B ia łkowsk i , inż. 

(Ciąg dalszy do str. 71 w Ki 7 r. b.). 

2) Wiadukt z przęsłami o rozpiętości 75 m zaprojekto- | kowo lekka, lecz niczem szczególniejszem się nie wyróżn ia . A b y 
wano dla przeprowadzenia drogi miejskiej ponad torami dr. ż. i nie zwiększać kosztu budowy przez zbytnie obciążenie, nie 
Północnej i Wschodniej . Wiązan ie żelazne jest tu tego sa- i u k ł a d a n o tu to rów na podłożu żwirowem, lecz szyny u łożono 

Widok ogólni/ Btacyi Bite d'Allemagne. 

Rys . 28. 

mego typu, co i dla k ró t szych przęseł; d ź w i g a r y są i w t y m j na pod łużn icach drewnianych, spoczywających bezpośrednio 
wiadukcie kratownicami pojedynczemi o pasie g ó r n y m para- j nad pod łużn icami żelaznemi, łączącemi poprzecznice pomostu, 
bol icznym. Kons t rukcya żelazna tych w i a d u k t ó w jest stosun- ! Pomost jest tu więc bardzo prosty. 
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Wnętrze stacyi line d'Allemagne. 

i i 
Rys . 30. 

Sttiaia Actnue de Villiers. Przecięcie poprzeczne Ali. 
i : 
I 
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3) Stacye wiaduktowe w liczbie 4-cli na l in i i Obwodo­
wej Pó łnocne j mają po 75 m d ługości . Stacye taką z 5-ciu 
przęseł po 15 m podt rzymują cztery rzędy kolumn. Są tu 
cztery dźwigary , z k tó rych zewnęt rzne są kratowe i ze wzglę­
dów estetycznych mają pas dolny paraboliczny (rys. 28). Pod­
pory d ź w i g a r ó w wewnę t r znych (podt rzymujących tory) są że­
lazne, podpory zaś dźwigarów zewnę t rznych są murowane. Pod- | 

jektu przedłużenia l i ciii N° 3. P rzy tem należało uwzględn ić 
możność wyzysk iwania l i n i i J& 3 bez projektowanego przed łu­
żenia . W y w i ą z a n o się z tego zadania w sposób nas tępujący: 
Zaraz za stacya (stacya jest podwójna) dwa tory l i n i i J\° 3 
raptownie zagłębiają się i , gdy dochodzą do dostatecznej g ł ę ­
bokości, rozszczepiają się na dwie drogi dwutorowe, z k t ó r y c h 
jedna przechodzi pod linią Av 2 Północną, znajdującą się mniej 

Stacya Aoenue de Yillers. Przecięcie poprzeczne CD. 

Rys. 32. 

pory w pierwszem i ostatniem przęśle stacyjnem są okazalsze 
i ozdobniejsze niż pozosta łe . Pomost jest nieprzemakalny 
(jak dla wiaduktu normalnego). K a ż d e z dwóch przytorzy 
przykryte jest od deszczu; przykrycia te nie łączą się jednak 
z sobą, tak, że niema właściwej hal i (rys. 29). 

Poza szablon ogólny, wychodzą na l i n i i JSIś 2 Północ­
nej: stacya 
Yincennes". 

,Avenue de Yi l l i e r s " , oraz remiza „Cours de 

więcej na tej wysokości jak i stacya, przyczem ta droga sta­
nowi początek projektowanego przedłużenia ; druga zagłębia 
się jeszcze więcej, dając możność przeprowadzenia jej w od­
dzielnym tunelu (dotąd od stacyi miel iśmy tunel dla dwóch 
d r ó g dwutorowych), k tó ry pod parkiem Monceau kończy się 
pętlicą końcową l i n i i ~K>i 3. Rys . 30—32 objaśniają ten dość 
z łożony układ . 

2) Remiza r Cours de Vincennesu (rys. 33),"czterotoro-

llemiza Cours de Yincennes". 

R y s 33 

1) Stacya Auenue de Yilliers jest podwójna (bliźniacza), 
g d y ż miała być też początkiem l in i i 3. W ostatniej chwi l i 
zdano sobie s p r a w ę z korzyści p rzed łużenia ewentualnego 
l i n i i [Ns 3 do „ P o r t e dAsnie res" . Wobec tego trzeba było j u ż 
w czasie budowy l i n i i A1* 2 Obwodowej Pó łnocne j , w celu 
un iknięc ia późniejszych przeróbek, przeciąć tę l inię «Ns 2 i to 
bardzo blizko stacyi, o k tóre j mowa, g d y ż tak w y p a d a ł o z pro-

wa, ma na celu możność t rzymania w pogotowiu odpowie­
dniej l iczby pociągów, k tó re w m i a r ę potrzeby zwiększonego 
chwilowo ruchu wypuszcza się na l inię. Podobne mniejsze re­
mizy dla pociągów uszkodzonych są urządzone na n i ek tó rych 
stacyach; są to wtedy zwyczajne tunele o torze pojedynczym. 

(C. d. n.). 

Silnik gazowy Mees'a. 
(Ciąg dalszy do str. 82 w Na 8 r. b.). 

Oczywiście ten sam cel da się os iągnąć i przez inne 
uksz t a ł t owan ie k a n a ł ó w , i nie ty lko przy obrotowym ruchu 
suwaka: regulator m ó g ł b y też zmieniać jego skok i t. p.; opi­

sane urządzenie ma jednak zaletę największej prostoty kon­
strukcyjnej. 

R y s . 10 — 15 przedstawiają b u d o w ę s i ln ika M E E S > do 
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Rys. 11. 

Rys . 13. 

laza lanego może być w razie potrzeby wymieniony. Łożyska 
w a ł u korbowego i sta wid łowego posiadają panewki żelazne, 
wylane t. zw. b ia łym metalem, i smarowanie pierścieniowe. 
Z a kołem zamachowem i kołem pasowem wał korbowy wspar­
ty jest jeszcze na łożysku zewnę t rznem. Co się tyczy sta wideł , 
mamy tu ty lko 2 wentyle: ssący iwypustowy, sterowane w zwy­
k ły sposób; znajdujący zastosowanie w większości innych 
s i lników wentyl gazowy lub mieszający (n. Casvent i l , M i s c h -
ventil) jest tu zbyteczny wobec opisanego wyżej sposobu 
regulowania; miejsce jego zajmuje znany już nam suwak K. 
D l a uniknięc ia przykrego szumu, powsta jącego przy wsysa­
n iu powietrza, zastosowano tu dość rozpowszechnione dziś 
urządzenie : powietrze dop ływa przez szereg m a ł y c h o t w o r ó w 
(rys. 10) do w n ę t r z a ramy maszyny, skąd w y g i ę t a kolanowa-
to rura prowadzi je do wentyla ssącego. Do zapalania ł adun­
k u s łuży aparat magnetyczno-indukcyjny x), sterowany w ten 
sposób, że punkt zjawiania się i skry można p rzes t awiać pod­
czas biegu maszyny. 

Puszczanie s i ln ika w ruch odbywa się za 'pomocą powie­
trza zgęszczonego, k tóre t łoczy pędzona przez transmis3'ę 

Urządzenie do wprawiania w ruch. 

Rys . 15. 

gazu ssanego, o sprawnośc i normalnej 21,5 k. rz , a rys. 16— 
jego widok zewnę t r zny . J ak widzimy, konstrukcya części 
g ł ó w n y c h nie odbiega od ustalonego dziś typu tego rodzaju 
s i ln ików. P łaszcz wodny stanowi j edną całość z r a m ą ma­
szyny, a wstawiony weń cylinder ze specyalnie twardego że-

Rys . 17. i 18. 

specyalna pompka do zbiornika odpowiedniej pojemności . 
J ak widz imy z rys. 13, s i lnik zaopatrzony jest w odpowiedni 
wentyl a, połączony rurą R ze zbiornikiem powietrza zgę­
szczonego; całe urządzenie do wprawiania w ruch, zas ługujące 
na u w a g ę ze względu na swą oryg ina lność i pros to tę , przedsta­
wione jest w większej skali na rys. 17 i 18. N a k o ń c u trzona 
wentyla osadzony jest pierścień m, k tó ry może się luźno obra­
cać i za pomocą ś rub i , ix znajduje się w połączeniu z widełko-
wa tym końcem drążka h. Punk t obrotu drążka tego leży w />;na 
końcu d rążka znajduje się k rążek p, p rzy lega jący do tarczy 8, 
osadzonej na wale s t aw id łowym; tarcza ta posiada na jednej 
stronie wgłębienie u, w pozostałej części jest okrąg ła . J a -
snem jest z u k ł a d u opisanych części (na rys. 17), że dopóki 
krążek p przylega do okrągłej części tarczy s t awid łowej S, 
wentyl o tworzyć się nie może, choćby n a ń dz ia ła ło c iśnienie 
powietrza zgęszczonego; lecz gdy ty lko przy pewnem oznaczo-
nom położeniu t łoka roboczego wklęsłość u stanie naprzeciwko 
k rążka p, to drążek h, a z n im i wentyl a odzyska swobodę 

') Por. Przegl. Techn. Na 8 r. z., str. 92, rys. 6. 
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Widok ogólny silniku gazowego Meetfa ruchu, zgęszczone powietrze przezwycięży dzia łanie sła­
bej s p r ę ż y n y f\ p rzymykające j wentyl i dostanie się do 
cyl indra, wprawia jąc w ruch si lnik. G d y po k i l k u obro­
tach nas tąp i w cylindrze pierwszy dostatecznie si lny wy­
buch, k tó r ego ciśnienie wyższe jest w k a ż d y m razie od 
ciśnienia powietrza w chwi l i puszczenia w ruch, to pod 
dz ia łan iem różn icy tych ciśnień wentyl a pozostanie 
z a m k n i ę t y nawet i wtedy, gdy krążek p znajdzie się nad 
wklęsłością u (gdyż skok w chwi l i puszczenia w ruch 
odpowiada zawsze roboczemu). W ten sposób cała 
czynność puszczania s i ln ika w ruch ogranicza się 
do otworzenia wentyla przy zbiorniku powietrza 
zgęszczonego i do zamknięc ia t egoż po ustaleniu 
się biegu normalnego; reszta odbywa się zupełnie 
automatycznie bez wszelkich manipulacyi dodatkowych, 
k tó re n iezbędne są"przy innych sposobach, jako to: bez 
przesuwania k r ążka z jednej tarczy na drugą, przesta­
wiania specyalnego d r ą ż k a i t. p. P o n i e w a ż w rzeczy­
wis tości k rążek p nie może szczelnie p rzy legać do okrą­
głej części tarczy S, lecz znajduje się od niej w pewnej 
odległości (do 0,5 mm), przeto podczas puszczania w ruch 
powietrze zgęszczone m o g ł o b y d o s t a w a ć się do c y l i n ­
dra w n i e w ł a ś c i w y m czasie; jeże l iby to nawet nie spo­
w o d o w a ł o zaburzeń w ruchu, to w najlepszym razie 
oznacza łoby n iepo t rzebną s t r a t ę powietrza i spadek c i ­
śnienia. D l a zapobieżenia tej ewen tua lnośc i grzybek 
wentyla a posiada ze strony w e w n ę t r z n e j k r ó t k i e prze­
d łużenie cyl indryczne ai, doszlifowane do k a d ł u b a wentyla; i s i ln ika . S ł aba sp rężyna / ma na celu przeszkadzanie otwiera-
przy nieznacznych odchyleniach wentyla, o jakich tu mowa, j n iu się wentyla podczas okresu ssania, 
część jego cyl indryczna tamuje d o p ł y w powietrza do w n ę t r z a | (D. n A J• Kunstetter, inż. 

Rys . 16. 

PODKŁADY Z E L A Z N O B E T O N O W E . 
(Ciąg dalszy do str. 9 w N° 93 r. b.). 

6) Czopki i kliny drewniane. W opisanych powyżej 
typach zastosowano mniej więcej wszystkie najważniejsze sposoby 
przytwierdzania szyn za pomocą czopków 1 k l inów drewnianych. 
Ten sposób przytwierdzania szyn ma bądź co bądź tę poważną wa­
dę , że części drewniane, przy nieznacznym przekroju, stosunkowo 
często trzeba zmieniać, co zawsze musi b y ć połączone z poruszaniem 
podk ładu z miejsca; powtóre , połączenie drzewa z betonem musi 
drażn ić poczucie konstrukcyjne. Równoleg le więc 
z umocowywaniem szyn za pomocą części drewnia­
nych idą p r ó b y umocowywania z wykluczeniem zupe ł -
nem drzewa, a więc za pomocą sworzni żelaznych 
i ł apek . Takie urządzenie mamy np. w podkładach 
H A K R K L L ' A . 

u ż y t k u , ponieważ zbyt s ł abe sworznie obluzowały' s ię zupe łn ie . Po -
myślnie jsze w y n i k i osiągnął wynalazca z podk ładami , w przekroju 
również trapezowymi, mającymi d ługośc i 2,44 m, przy g rubośc i 
21,25 cm, szerokości u dołu 23 cm i u gó ry 15 cm; przytem na 1 / 3 

mniej więcej d ługośc i p o d k ł a d u między- szynami przekrój zwężono 
tak, iż tworzy ł p ros toką t o "szerokości 12,5 cm. J ako w k ł a d k ę za­
stosowano żelazo p łask ie 234 . 17,5 . 0,6 cm, postawione na r ąb 

Rys . 7. Rys . 8. 

7) Typ Harrell'a. Pewna ilość podk ładów tego typu 
leży od l ipca r. 1899 w ł uku toru g łównego dr. ż. P e n s y l w a ń s k i e j . 
Z początku stosowano jako w k ł a d k ę wiązanie rozporowe z p rę tów 
żelaznych okrąg łych i beton przyrządzano ty lko wi lgotnawy. W o ­
bec w y n i k ó w n iepomyś lnych , dawana jest w k ł a d k a w postaci k r a ­
townicy z beleczek kory tkowych ( L J ) , a beton p rzyrządzany jest 
z nadmiarem wody. P r z e k r ó j podk ładu ma ksz ta ł t trapezu, o wyso­
kości 20 cm, szerokości u góry 12,5 cm i u dołu 20 cm; d ługość 
p o d k ł a d u wynosi 2,34 m; do przytwierdzenia szyny służą sworznie 
o ś redn icy H i mm, zapuszczone w beton. P o d k ł a d y te po 17—24 
miesiącach łożenia, w torach s ta ły się zupełnie niezdatne do dalszego 

ijpodziurawioiie w wielu miejscach, przyezem m a t e r y a ł z dziur od­
ginano pros toką tn ie , ażeby beton lepiej się z żelazem zczepil. Pod 
szynę zastosowano podk ładk i 35,5 . 12,5 . 1 cm, połączone stale 
z żelazem plaskiem w k ł a d k i . Ciężar, 'pod k ładu wynosi 136 kg (z cze­
go 25 leg przypada na w k ł a d k ę żelazną). Kosz t podk ładu : około 
1 rub. 75 kop. ( = 3,78 mar.). 

8) Pomysły Bfihrer'a. Czasopismo nowojorskie „ T h o 
Cement" (wrzesień 1903 r.) daje sprawozdanie z całego szeregu 
p r ó b , dokonanych przez inż. C. B 0 I I K E U ' A na dr. ż. , ,Lake Shorc 
and Michigan Southern R a i l w a y " . Pierwotniej bra ł BIJIIRK.R na 
podkłady kawa łk i starych szyn żelaznych, ważących 25 kg/m, przed-
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s tawiające niewielką war tość pieniężną. Te kawałk i szyn obetono-
w y w a ł podstawą do góry . P rzek ró j podk ładu miał kszta ł t trapezu, 
o wj^sokości 14 cm, szerokości u góry 11,5 cm, u dołu 20 cm. Ciężar 
takiego podk ładu wynosił 136 kg; koszt: 1 rub. 75 kop. (3,78 mar.). 
N a rys . 7 przedstawione są takie p o d k ł a d y , wraz z podkładami żela­
znymi, do k tó rych podk łady B U H R E R ' A są tyle zbliżone, 
że i w nich żelazo jest częścią sk ładową zasadniczą, beton 
zaś s łuży tylko do zabezpieczenia żelaza od rdzy i do 
uła twien ia jednostajnego przenoszenia ciśnień. 

D l a przytwierdzenia szyny pozostawiono w be­
tonie gniazda pod spodem szyny, przeznaczone dla głó­
wek sworzni. Sposób przytwierdzania szyn za pomocą 
sworzni i łapek widoczny jest z rys. 7 j i 8. 

du 2,44 m, g rubość 17,8 cm, szerokość u góry 20,3 cm, u dołu 
25,4 cm (rys. 10). Sposób wyrabiania podk ładów w formie dre­
wnianej wskazuje rys. 11. W k ł a d k a metalowa sk łada się z kąto­
wnika, k tó ry , j ak to widać z rys . 10, wpuszczony jest w beton 
w ten sposób, iż k r a w ę d ź wierzchołkowa znajduje się w odległości 

Rys 9. Rys. 11. 

Począ tkowo podk łady takie ułożono na st. A l l i s w r. 1902. 
Po roku s łużby oglądal i je członkowie kongresu międzynarodowego 
d r ó g żelaznych. Podk łady te p rze t r zymały bardzo dobrze zimę 
i miały w y g l ą d zupełnie świeżych, dobrze s twardn ia łych , belek be­
tonowych. Wobec takiego wyn iku poprowadzono próby na więk­
szą ska lę i w wielu miejscach. Pomiędzy innemi ułożono p o d k ł a d y 
te na łuku (rys. 8), na którego końcu znajduje się zwrotnica, 

około] 5 : mm] od] wierzchu podk ładu , ramiona zaś pochylone 
są względem wierzchu podk ładu w dół pod ką tem 4 5 ° . Bezpo­
ś rednio na ką towniku opierają się p o d k ł a d k i żelazne pod szyny. 
W ten sposób uderzenia kół przynoszą się wprost na ką townik , k tó -

W podkładach priyzłąc? owych p.ąia 

Rys. 10. 

ułożona bez p ły ty podstawowej wprost na podkładach żelaznobeto-
nowych. 

N a stacyi Chicago podk łady B C H R E R ' A ułożono na długości 
2000 7n. P r z e k r ó j tych podk ładów jest tu jednak nieco inny: przy 
tej samej wysokości 11,5 cm, szerokość u spodu wynosi 23 cm, na­
s tępnie jednak w dolnej trzeciej części szerokość nieco się zmniejsza 
k u górze . Stare szyny również zastąpiono beleczkami dwuteo-
wemi i korytkowemi. Ciężar podk ładu takiego wynosi około 200 kg. 
D o przenoszenia tych podk ładów u ż y w a n o specjalnych kleszczy, 
obejmujących podk łady od spodu. Cement stosowano portlandzki. 
P o up ływie 30 dni podk ład} ' nab i e r a ły takiej twardośc i , że nie uszka­
dzały ich przypadkowe uderzenia oskardem przy podbijaniu. T a 
ostatnia zaleta jest bardzo cenna ze wzg lędu na przewożenie i ukła­
danie podk ł adów, k t ó r e można wobec tego wprost zrzucać z wozów 
w miejscach odpowiednich, bacząc tylko, aby jeden podk ład nie 
uderza ł o drugi . 

R y s . 9 przedstawia p o d k ł a d y systemu B U H R E R ' A ze ścię temi 
k r awędz i ami dolnemi, ażeby u t r u d n i ć uszkodzenia przy podbijaniu. 

P o d k ł a d y B C I I R E R ' A leżały w torach, po k t ó r y c h dziennie 
przechodzi 3 9 — 4 0 pociągów, z prędkością do 112 /cm/godz. N a -
ś r u h k i wymaga ją dokręcen ia w k i l k a dni po ułożeniu podk ł adów, 
potem nie potrzeba ich wcale d o t y k a ć . Kosz t utrzymania podk ła ­
dów B U H R E R ' A jest znacznie mniejszy aniżeli podk ładów drewnia­
nych. N a wszystkich dz ia łkach p róbnych w y n i k i otrzymano ko­
rzystne. 

9) Podkłady dr. ż . Ulster-Delaware. Podobnym nie­
co do typu H A R R E L L ' A ze sposobu umocowania szyny, a do typu 
B U H R E R ' A Z uzbrojenia jest typ p o d k ł a d ó w , wprowadzony na p r ó b ę 
na dr. ż. Ulster-Delaware (Stany Zjedn. A m . P . j . D ługość podkla-

PoMłaMa 

Rys. 12. 

ry wskutek tego gra tu rolę główną, jak i w pokładzie B U H R K R ' A , 
gdy tymczasem beton ty lko zabezpiecza żelazo od rdzy i rozk łada 
równomiern ie ciśnienia. Do przytwierdzenia szyny (ry-s. 10) służą 
2 sworznie o ś r edn i cy 20 mm, przechodzące przez ką townik , o k t ó -

R y s . 13. 

ry opierają się swemi czworokątnemi g łówkami (rys. 10), oraz ł ap ­
k i (rys. 10 i 12). 

Beton z 1 cz. cementu portlandzkiego na 2 cz. piasku grubo­
ziarnistego ostrego i 4 cz. szabru z wapienia (wielkości około 18 mm) 
przygotowuje s ię z dużą ilością wody i wt łacza s ię w formę bez 
zbyt silnego ubijania. Powierzchnie zewnę t rzne pozostają nicwy-
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gładzone . K ą t o w n i k i brano do p o d k ł a d ó w różnych p rzekro jów 
(raniej więcej 75 . 75 . 8 mm) i d ługośc i (1,8—2,1 m). Kosz t 
p o d k ł a d u bez żelaza wynosi 0,80 rub. (1,75 m.), c iężar 225 kg. 

Pierwsze p o d k ł a d y tego typu ułożono w r. 1903; do dziś nie 
znać żadnych uszkodzeń . W a d ą tych p o d k ł a d ó w jest ich duż} ' 
ciężar , niedogodny dla dalekiego przewozu. Ważn ie j s ze znacznie 
są natomiast wady konstrukcyjne, k tó re zmuszą do wycofania podk ła ­

dów z użyc ia przed czasem. Temi wadami są: s t a ł e osadzenie swo­
rzni , k t ó r e muszą s ię ob luzować od ude rzeń i zbyt wie lka odległość 
k ą t o w n i k a od spodu p o d k ł a d u , wskutek czego p o d k ł a d w części swej 
dolnej nie ma dostatecznej wy t rzymałośc i na rozc iąganie . TCys. 13 
przedstawia podk ł ady te w torze. 

(D. n.). M. Lewicki, i n ż . 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
Z Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie . Sprawozdanie 

z wyk ładu inżyniera górniczego p. d-ra Stanisława Olszewskiego, 
„0 obecnem położeniu galicyjskiego przemysłu naftowego" 

na zgromadzeniu tygodniowem w d. 31 stycznia r. b. 
N a wstępie podał prelegent obraz rozwoju produkcyi gal icyj­

skiej ropy w ostatniem dziesięcioleciu. Produkcya ustawicznie wzra­
sta, a obraz tego wzrostu przedstawia wymownie następująca tablica: 

Produhcya ropy w Galicyi: 
Rok 1895 . . . 2 148 000 z tego przypada na 

1896 . . . 3 397 000 „ Boryś ław 
„ 1897 . . . 3096000 „ i Tustanowice: 
„ 1898 . . . 3 231710 „ 130 000 q 
„ 1899 . . . 3 216 710 „ 180 000 „ 

1900 . . . 3 263 340 „ 550 000 „ 
1901 . . . 4 522 000 „ 1320 000 „ 

„ 1902 . . . 5 760 000 „ 2 260 000 „ 
1903 . . . 7133 300 „ 3 730 000 „ 
1904 . . . 8 271000 „ 4 250 000 „ 

„ 1905 . . . 8071000 „ 5 500000 „ 
Produkcya ropy wzrasta więc stale. W r. 1895 wyproduko­

wano jej w całej Ga l icy i 2 148 000 7, w r. 1905 wynos i ła produkcya 
w całej Ga l icy i 8 071 000 q, w Borys ławiu i Tustanowicach 5 500 000 7. 
W ciągu tych 10 lat dokonał się więc olbrzymi postęp. W r. 1902 
nas ta ło jednak w przemyśle naftowym wielkie przesilenie, k tóre zmu­
siło producentów do zorganizowania się. Następnego roku ukonsty­
tuowało się, szczególnie dzięki staraniom p. Mac Garveya towa­
rzystwo akcyjne „Petrolea", k tóre rozpoczęło swe istnienie 1 milio­
nem koron kapi ta łu , a potem wzrósł jego kapi ta ł do 4 milionów. Ja­
ko regulator działalności „Pet ro le i" powstał wówczas dzięki zabiegom 
Mac Garvey'a kartel des ty la torów nafty. Między temi dwiema orga-
nizacyami przyszło niebawem jednak do różnych an tagon izmów, 
k tóre t rwają po dziś dzień. 

W ścisłym związku z n iep rawid łowymi stosunkami, panujący­
m i w naszym przemyśle naftowym, jest stosunkowo małe zużycie 
nafty w naszym kraju, jako też w A u s t r y i wogóle. Wina tego sta­
nu rzeczy ciąży przeważnie na kartelu. Drogiej cenie naszej nafty 
przypisać należy, że podczas gdy w pańs twach zachodnich ogólnie 
używają nafty na opalanie kuchen nieledwie w każdem gospodar­
stwie domowem, to u nas gotowanie na kuchenkach naftowych jest 
rządkiem zjawiskiem. 

Najlepsze wyjście z obecnego położenia dać może naszemu prze­
mysłowi naftowemu jedynie jak największe zużycie jego w y r o b ó w we­
wnątrz kraju. Prelegent podniósł w końcu bardzo ak tua lną dziś sprawę 
używan ia ropy na opał. Zdaniem najwybitniejszych zawodowców, 
między innymi pp.: Romana br. Gostkowskiego, Romana Załozieckiego, 
d-ra Bartoszewicza i innych, ropa może z doskona łym skutkiem słu­
żyć za paliwo na drogach żelaznych, w zakładach przemysłowych 
i t. p. Posiada ona bowiem bardziej do tego celu nadające się wła­
sności niż węgiel , a p róby opalania parowozów ropą. czyl i , jak ją 
nazwa ł radca dworu i b y ł y dyrektor dróg p a ń s t w o w y c h p. L u d w i k 
Wierzbick i r r o p a ł " czy l i „ropa na opał", czynione na naszych 
drogach pańs twowych , w y d a ł y bardzo dobre w y n i k i . Chodzi więc 
tylko o porozumienie się p roducen tów ropy z dyrekcyami dróg żel. 
co do gwarancyi dostawy regularnej tego paliwa na przeciąg k i l ­
ku lat. Prelegent zakończył swój odczyt wyrażając zapatrywa­
nie, że do przezwyciężenia obecnego przesilenia w przemyśle nafto­
w y m wielce przyczynić się może zwiększone uży tkowan ie ropału na 
drogach żel. i w przemyśle. 

Po odczycie p. d-ra Olszewskiego rozpoczęła się dyskusya. P . prof. 
Pawłowski podniósł, że ropa spala się znacznie lepiej niż węgiel. 
Należy, zdaniem mówcy, kwestyi opalania ropą nie spuszczać z oka 
i wdrożyć ze strony interesowanej pertraktacye z drogami żel. kra­
jowemu P. prof. Załoziecki potwierdził , że ropa jest lepszym, tańszym, 
wygodniejszym paliwem niż węgiel. Jeżel i ma te rya łu tego dotąd 
nie używano na opał, to przyczyny tego szukać należy w polityce 
handlowej potenta tów handlu naftowego. Przemawiali jeszcze pp. prof. 
Fiedler, prof. Syroczyński i przewodniczący zgromadzenia, dalej p. inż. 
L i twinowicz , tudzież p. inż. Waleryan Dzieślewski, k tó ry obecnemu na 
posiedzeniu Towarzystwa Politechnicznego reprezentantowi komitetu 
przygotowującego w y s t a w ę przemysłu naftowego w Borys ławiu , p. inż. 
Kazimierzowi Mińskiemu zaproponował by na tej wystawie demon­
strowano również opalanie ropą pieców, kuchen i t. p. W ten sposób 
zdoła się wzbudzić zaufanie ogółu do tego z wielu względów bardzo 
pożądanego ma te rya łu opałowego 

W y k ł a d p. d-ra Stefana Bartoszewicza: 
„0 konsumcyi i fałszowaniu nafty". 

Prelegent na wstępie podał konsumcyę nafty w poszczegól­
nych krajach, przypadającą na jednego mieszkańca rocznie, a więc 
w Stanach Zjednoczonych A m e r y k i Półn . 38 l, w Niemczech 20,7 /, 
w A n g l i i 19 /, we F rancy i 12,15 l, w Rosy i 11,25 /, w Japonii 
9,9 /, w Rumunii 6,75 /, w Aus t ro -Węgrzech 6,3 /, a w Chinach 

1,26 /. Rażącą jest nizka konsumeya nafty w Ga l i cy i . Aus t ro -Wę-
gry pod względem konsumcyi pomimo istnienia przemysłu naftowego 
w Gal icy i , zajmują ostatnie miejsce wśród pańs tw cywil izowanych. 
Rosya, Japonia i Rumunia wykazują znacznie większa konsumcyę, 
a konsumeya nafty w Niemczech jest przeszło 3 razy większą aniżeli 
w Aus t ro-Węgrzech . P rzyczynę tej nizkiej konsumcyi nafty prele­
gent upatruje najpierw w wysokim podatku konsumcyjnym na naftę, 
zaprowadzoirym w r. 1882 i wynoszącym 13 koron od 100 kg, dalej 
w pewnej niedbałości samych rafinerów nafty w dogodnościach do­
stawy nafty wprost konsumentowi, bez pośredników, do miejscowości 
oddalonych od dróg żel., w zaniechaniu wyrobu taniej, gospodarskiej 
nafty, w zbytniem śrubowaniu cen nafty podczas kartelu, w małem 
zastosowaniu nafty do innych celów, prócz celów oświetlenia, jako to: 
do opalania pieców, kuchenek naftowych i t. p.; wreszcie jest jedna 
przyczyna, k tó ra specyalnie w Ga l i cy i ogromnie obniża konsumcyę 
nafty taktycznie i pozornie, usuwając część uży tkowane j nafty z pod 
ewidencyi, a jest nią fabrykowanie sztuczne nafty przez handlarzy 
nafty, k tórzy sprowadzają z fabryk t. zw. oleje sołarowe, białe, cięż­
kie, wolne od podatku i mieszają ją w swoich składach, często pół 
na pół z benzyną, wyrabia jąc naftę zapalną lub w ostatnich czasach, 
wskutek podrożenia benzyny, mieszają te oleje z zwykłą naftą z fa­
bryk sprowadzaną i sprzedają sztuczną ciężką i mało p rzyda tną do 
palenia naftę. W ten sposób nieuczciwi handlarze dyskredytu ją naftę 
w rafineryach naszych wyrabianą, oszukują konsumenta i skarb 
pańs twa . Is tniejąca ustawa skarbowa nie daje możności radykalnego 
wytępienia tego fałszowania nafty, gdyż surowo karani mogą być we­
d ług ustawy tylko ci handlarze, k tó rych się złapie „in flagranti" na 
takiem fabrykowaniu nafty. Dowód pośredni, że nafta została sfałszo­
waną, nie zawsze wystarcza. Pozatem ustawa przewidziała ty lko 
g łównie fałszowanie przez mieszanie z benzyną, nie uwzględniając 
fałszerstw polegających na dodawaniu oleju do zwykłe j nafty. Zda ­
niem prelegenta, do usunięcia tych nadużyć niezbędną jest zmiana 
ustawy, k tóra powinnaby zabran iać wogóle handlu naftą zapalną 
i dozwalać na ściślejszą kontrolę przy sprzedaży olejów solarowych, 
przez farbowanie tych olejów lub zmuszenie kupca do prowadzenia 
regestru ich sprzedaży. W Gal icy i tylko Kraków nie wpuszcza w obręb 
miasta nafty zapalnej i nafta jest kontrolowana przez miejskiego 
chemika, natomiast L w ó w podobnej kontrol i nie posiada. 

W dyskusyi odbytej po tym wykładz ie , p rzy ję tym przez obec­
nych oklaskami, zabrał głos p. inż. W . Dzieślewski, prosząc prelegenta 
0 wyjaśnienie , w j a k i sposób można ł a two rozpoznać dobrą naftę 
od fałszowanej, a p. inż. Biernacki , czy konsumeya nafty w Austro-
Węgrzech nie wzrasta ponad dotychczas stale u t rzymującą się cy­
frę 6,31 / na g łowę, czemu prelegent zaprzeczył, twierdząc, że po­
zostaje w swej wysokości . P . prof. Pawlewski objaśnił , że samo ozna­
czenie punktu zapalności i ciężaru właśc iwego nafty nie wystarcza 
1 nie daje jeszcze rękojmi jej dobroci, lecz dopiero jej destylacya. 
Jeś l i więc produkt będzie zawierał np. 80$ frakcyi wrzącej od 
150—300°, to nafta będzie dobrą. Radca Dworu p. F r a n k ę z a p y t y w a ł , 
czy fałszowanie nafty odbywa się wszędzie i j ak się na to zapatrują 
władzo skarbowe. Dyrektor fabryki p. F r y l i n g proponował , by analizy 
chemiczne nafty oddawano chemikom sądowym, na co inspektor go­
rzelni p. Świą tkowski wyjaśni ł , że na fałszerstwa naftowe c.-k. krajowa 
dyrekeya skarbu nie posiada rady, g d y ż trzeba kupca na fałszerstwie 
„in flagranti" pochwycić , co jest n iemożl iwem. P . prof. Pawlewski 
podniósł, że władze nasze krajowe widocznie nie mają zaufania do 
naszych krajowych stacyi doświadczalnych, bo posyłają lada p róbkę 
nafty do Wiednia do zbadania. Nadkontroler techn. skarbu p. W a n g 
objaśnił , że wnioski zakładania stacyi doświadczalnych b y ł y j u ż 
w kraju stawiane, lecz rozbi ja ły się o to, że nafta nie stanowi pro­
duktu spożywczego, lecz musi b y ć rozbierana w Wiedniu. P . Świąt­
kowski oznajmił, że przedsiębiors twa naftowe sprzeciwiły się w swo­
i m czasie oddawaniu swego produktu pod kont ro lę do rozbioru w Po­
litechnice, u t rzymując , że rozbiory te są zanadto ścisłe i naukowe, 
a im trzeba tylko praktycznych w y n i k ó w analizy. Inż . p. W a l . Dzie­
ś lewski rzucił wreszcie myśl , by Towarzystwo wniosło pe tycyę do 
Wydz ia łu Krajowego i do Sejmu, aby analizy nafty oddawano bez­
warunkowo krajowym stacyom doświadcza lnym. W. Z. 

Z Krakowskiego Towarzystwa technicznego. (Odczyty i poga­
danki. P r ó b a krajowej kasy ognio t rwałe j . Źródła w K r y n i c y . Prze­
budowa i zwiedzanie starego teatru. Zgromadzenie redakcyjne i zmia­
ny w redakcyi „Archi tek ta" . Doroczne walne Zgromadzenie. Odczyt 
d-ra Maksymil iana Hubera). 

D . 13 listopada r. z. wys łucha ło Towarzystwo odczytu p. Arnol­
da Ehrenpreisa „Radioaktywność". 

Prelegent zwięźle przedstawi ł obecny stan badań radu i wła­
sności tego ciała , rzucających nowe świat ło na zjawiska przyrodni-
czo-chemiczne. Omówił t eoryę desagradacyjną , prawo zachowania 
rad ioak tywnośc i i zakończył nader ciekawy swój wyk ład przypu­
szczeniem istnienia jednego jedynego, zasadniczego pierwiastka ma-
teryi. 
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Wieczór d. 13 grudnia r. z. wypełn i ły w Towarzystwie pogadanki, 
objęte ty tu łem: .,Kronika techniczna". 

P o g a d a n k ę rozpoczął p. prof. dr. Stanisław Anczyc sprawo­
zdaniem z a r tyku łu C. Steiner'a o łodziacli podwodnych, ogłoszonego 
w czasopiśmie zawodowem „Stahl und Eisen" (A& 2 i z d 1/11 r. z.). 
W sprawozdaniu tem zapoznał zgromadzonych z materyałem, z któ­
rego łodzie takie bywają wyrabiane, z icli kształ tami, sposobami za­
nurzania i utrzymania w równowadze, z prędkością i działaniem 
tychże, oraz z doświadczeniami, czynionemi nad niemi we Francyi 
i innych krajach. W y k ł a d p. d-ra Anczyca wywołał dłuższą dysku-
syę, poczem p. dr. Maksymilian Huber w dalszym ciągu „Kronik i" po­
dzielił się ze zgromadzeniem ciekawemi zapatrywaniami na wytrzy­
małość i czynionemi w tym kierunku badaniami. W szczególności 
opisał doświadczenia nad wytrzymałością zapraw mularskich, oraz 
nad zachowaniem się tychże z biegiem czasu, z uwzględnieniem ce­
mentu żużlowego, portlandzkiego i rzymskiego. Następnie przedsta­
wił nowe teorye wytrzymałości na skręcanie, a wreszcie własne ba­
dania przyczyn powstawania pęknięć podłużnych w kominach fabrycz­
nych, wyjaśni ł te przyczyny i podał odnośne wzory. 

Po ożywionej dyskusyi, jaka rozwinęła się nad referatem 
p. d-ra Hubera, omówiono następnie sprawę przełożenia rz. Rudawy, 
oraz sposoby, j ak imiby można przyspieszyć wykonanie tej roboty, 
arcyważnej dla Krakowa. 

D. 4 stycznia r. b. delegaci Towarzystwa: pp. prof. dr. Sta­
nisław Anczyc i inż. Eustach}' Śmiałowski uczestniczyli w próbie 
kasy ogniot rwałe j , wykonanej w fabryce p. L u d w i k a Szklarskiego 
w Podgórzu. Próbę przeprowadzała Dyrekcya c.-k. poczt i telegra­
fów, w celu zbadania, czy kasy p. Szklarskiego nadają się do użytku 
pocztowego. O godzinie 10'/ 2 przed południem, na Błoniach miej­
skich krakowskich, podpalono 5 m'J drzewa, otaczającego ze wszyst­
kich stron kasę poddaną próbie. Do kasy włożono poprzednio zega­
rek kieszonkowy, banknot na 50 koron, księgi i dokument}' rachun­
kowe. O godz. 11-ej min. 40, gdy drzewo się dopalało i ogień przy­
gasać zaczął, stos otaczający kasę rozrzucono i skoro ta nieco ochło-
dła, przystąpiono do jej otworzenia. Pomimo ogromnego gorąca, 
jakie kasa przebyła, otwarcie nastąpiło bez trudu, a znajdujące się 
wewnąt rz przedmioty żadnej nie u legły zmianie. A n i banknot, ani 
księgi i papiery nie poniosły najmniejszego uszkodzenia, zegarek iść 
nie przestał . P róba więc wypad ła całkiem dobrze i udowodni ła , że 
kasy z fabryki p. Ludwika Szklarskiego w Podgórzu najzupełniej 
odpowiadają celowi. 

D . 8 stycznia r. b. wygłosi ł odczyt p. inż. Juliusz Bolesław Mo­
rawski: „0 ujęciu źródeł mineralnych w Krynicy". 

Prelegent opisał dawny stan źródeł Kryn ick i ch „S ło twinka" 
i „Dobrodziej" , oraz nader prymitywny sposób czerpania z nich wo­
dy, nas tępnie zaś objaśniając wywód swój l icznymi rysunkami, 
przedstawił szczegółowo roboty, wykonane w r. z. przez firmę inż. 
Leonard Nitsch i S-ka, pod bezpośrednim kierunkiem prelegenta, 
mające na celu należyte ujęcie źródeł i urządzenie czerpania z nich 
wody, zgodnego z wymaganiami hygieny. Zakończył podaniem te­
raźniejszej wydajności źródeł, k tóra pomimo zabezpieczenia ich od 
dopływu wody niemineralnej, nie tylko się nie zmniejszyła, ale 
owszem jeszcze wzmogła. Odczyt p. inż. Morawskiego wywoła ł żywe 
zajęcie i dłuższe rozprawy. 

N a posiedzeniu Towarzystwa z d. 15 stycznia r. b. p. dr. Sta­
nisław Anczyc podzielił się ze zgromadzonymi członkami najnowsze-
mi wiadomościami z dziedziny technologii: przedstawił nowy sposób 
odlewania rur żelaznych, według metody centryfugalnej, za pomocą 
formy wirującej, przy użyciu siły odśrodkowej . Następnie omówił 
sprawę sztucznego jedwabiu, t rwałość obręczy gumowych, używanych 
na kolach samochodów i własności metalu „tantal" , nadającego się, ze 
względu na nadzwyczajną twardość swoją, do wyrabiania świdrów. 

Następnie p. Kaczmarski, architekt, zdał sprawę z posłuchania 
deputacyi Towarzystw Politechnicznego lwowskiego i Technicznego 
krakowskiego u Marszałka Sejmu Krajowego, hr. Badeniego. w spra­
wie zawezwania do Komitetu odnowy zamku królewskiego na W a ­
welu architekta, k tóry ma być wydelegowany przez wymienione To­
warzystwa. W d. 15 stycznia r. b. sprawozdawca nie wiedział jesz­
cze czy i o ile starania deputacyi odniosą skutek? Obecnie wiadomo 
już, że odniosły go do pewnego stopnia, ale w innej postaci niż żą­
da ły tego Towarzystwa, w ostatnich bowiem dniacli do komitetu, 
w k tó rym wcale zawodowycli członków dotychczas nie było, powo­
łał Wydzia ł Kra jowy dwócli archi tektów: z Krakowa p. Józefa Pa-
kiesa, ze L w o w a zaś p. prof. Teodora Talowskiego. 

W d. 22 stycznia i 12 lutego r. b. zajmowało się Towarzystwo 
przebudową starego teatru krakowskiego, przeistoczonego w miejski 
dom zabaw, a nadto mieszczącego tutejsze Konserwatoryum muzyczne. 

Na pierwszym z tych wieczorów mówił p. inż. Leonard Nitsch: 
0 instalacyi centralnego ogrzewania i przewietrzania w starym teatrze. 

I lus t rując wyk ład swój l icznymi rysunkami, przedstawił pre­
legent dokładnie kons t rukcyę wykonaiiych w „s ta rym teatrze" urzą­
dzeń ogrzewalnych i wentylacyjnych. Urządzenia te, wykonane przez 
firmę prelegenta, wprowadzi ły do budynku „starego teatru" ogrzewa­
nie mniejszych pomieszczeń- parą wodną o nizkiem ciśnieniu, wiel­
kich zaś sal balowych i koncertowych, jako też foyer i wielkiej 
szatni, za pomocą kaloryferów. Prelegent podał odnośne dane i wspo­
mnia ł o trudnościach napotkanych przy wykonaniu roboty, które 
szczęśliwie pokonano. Wreszcie zapoznał zgromadzonych z najnow­
szymi poglądami na centralne ogrzewanie i przewietrzanie Zajmu­
jący wyk ład p. inż. Nitsch'a wywoła ł dłuższą dyskusyę, podczas któ­
rej prelegent udzielał bliższych wyjaśnień. 

N a drugim wieczorze, poświęconym przebudowie „s tarego 
teatru", przemawia! kierownik tej przebndowy, radca budown. p. Ta­
deusz St ry jeński , k tóry powoławszy się na swój dawniejszy odczyt 
w tym samym przedmiocie, wygłoszony d. 26 października 1903 r. l ) , 

oraz na przedstawione wówczas plany, według k tórych przebudowę 
wykonano, opisał dokładnie założone w „s tarym teatrze" kons t rukcyę 
żelaznobetonowe, zastosowane w stropach wszystkich pomieszczeń, 
jako też w galeryach wielkiej sali. Prelegent podał skład użytego 
do konstrukcyi tych betonu, oraz dane odnoszące się do ich wymia­
rów. Stwierdził odpowiednią akustyczność s t ropów żelaznobetono­
wych, nie przepuszczających głosu z jednego piętra na drugie, omó­
wił ich wyt rzymałość i przedstawił próby, przeprowadzone w celu jej 

i zbadania, które to próby wypad ły najzupełniej zadowalniająco. N a ­
stępnie podał dane, odnoszące się do kosztów stropów żelaznobeto­
nowych i stwierdził , że koszta te przy rozpiętościach nie przekraczają­
cych 6 - 7 in są takie same prawie, jak sklepień ceglanych na bel­
kach żelaznych, przy większych zaś rozpiętościach wypadają sto­
sunkowo znacznie taniej. W y k ł a d swój zakończył p. S t ry jeński za­
proszeniem zgromadzonych do obejrzenia „starego teatru" na miej­
scu, dokąd natychmiast się gremialnie udano. 

Budynek ten mieści na. parterze prócz restauracyi i sklepów 
obszerny westybul i łączącą się z nim szatnię wygodną, ozdobioną 
kolumnami, z której prowadzą piękne i szerokie t ró j ramienne schody. 

I flankowane dwoma pilonami, na pierwsze piętro do foyer, efektownie 
udekorowanego. Stąd rozpromieniają się drzwi na wszystkie strony: 
naprzeciw schodów do wielkiej sali koncertowej i balowej, na prawo 
do mniejszej, ale także, do bardzo obszernej, na lewo przez szeroki 
korytarz do pomieszczeń bocznych i wygódek. Sala wielka, 12 m 
wysoka, okolona z trzech stron galeryą, mieści na parterze 480 krze­
seł i obszerną estradę, mv galeryach zaś przeszło 300 siedzeń. Ude­
korowana skromnie ale gustownie, pomalowana na kremowo, w bla­
sku lamp elektrycznych wywiera bardzo miłe wrażenie. Nie ustępuje 
jej pod tym względem sala mniejsza, 9 ni wysoka, z wyjątkiem po­
pielatych odrzewień (boazeryi) cała biała, ozdobiona p ięknym fryzem 
z róż, również białych. 

Galerye wielkiej sali mają oddzielne schody kamienne i oso­
bną sieii wchodową, wychodzącą na plac Szczepański, gdy tymcza­
sem wejście do sal piętra I-go jest od ul . Jagie l lońskie j . Zaopa­
trzone są również w osobną dużą szatnię. 

Wogóle cały dom zabaw, zwany popularnie „s ta rym teatrem", 
wywiera wrażenie nader korzystne i miłe, zarówno swoim rozkładem, 
jak i urządzeniem. 

Dawniej jeszcze, d. 18 grudnia r. z , poświęciło Towarzystwo 
posiedzenie swoje sprawom wydawnictwa .Architekt*. N a posiedzeniu 
tem dotychczasowy redaktor „Arch i tek ta" p. prof. Władys ław 
Ekie l sk i złożył sprawozdanie ze stanu wydawnictwa pod względem 
literackim, podniósł znakomitą działalność warszawskiego Komitetu 
pomocniczego „Archi tek ta" i zaznaczył, iż byłoby nader pożądauem 
utworzenie podobnego komitetu we Lwowie. Zgromadzenie po dłuż­
szej dyskusyi przyjęło sprawozdanie do wiadomości, z gorącem po­
dziękowaniem dla p. prof. Ekielskiego za znakomite zasługi, położo-

I ne około założenia i sześcioletniego redagowania „Archi tekta" . Na ­
stępnie uchwalono powiększenie liczby członków Komitetu redakcyj­
nego z 5-ciu do 7-iu i do Komitetu zaproszono jednomyślnie pp.: arch. 
Adama Czunkę, prof. Władys ł awa Ekielskiego, arch. Wac ława K r z y ­
żanowskiego, prof. Józefa Pokutyńsk iego . inż. Eustachego Śmiałowskie-
go, arch. Ludwika Woj tyczkę i arch. cywilnego d-ra Jana Zubrzyckiego. 
Nowowybrany Komitet redakcyjny zorganizował się d. 29 grudnia r.. z., 
a gdy przytem prof. Ek ie l sk i stanowczo oświadczył, że z powodu prze­
ciążenia pracą nie może nadal redagować „Archi tekta" , zaproszono na 
odpowiedzialnego redaktora naczelnego d-ra Jana Zubrzyckiego. 

Doroczne Walne Zgromadzenie odbyło Towarzystwo d. 7 lu ­
tego r. b. Zagaił je prezes p. prof. Steingraber przemówieniem po-
święconem wspomnieniu ś. p. Wincentego Wdowiszewskiego, długo­
letniego członka i byłego prezesa Towarzyswa 2) a zgromadzeni licz­
nie członkowie oddali cześć zgasłemu koledze przez powstanie. Na ­
stępnie przyjęto do wiadomości sprawozdanie zarządu za r. 1905, 
sprawozdanie za tenże rok komisyi lustracyjnej ze skontra kasy To­
warzystwa, jako też kasy i funduszów wydawnictwa „Archi tekt" , 
udzielono jednomyśln ie absolutoryum za r. 1905 Zarządowi, skarb­
nikowi Towarzystwa, oraz administratorowi .Archi tekta" , wys łu ­
chano sprawozdania Komitetu budowy domu, przedłożonego przez 
p. arch. Kaczmarskiego i przystąpiono do wyborów. Przewodniczą­
cym obrany ponownie p. prof. Gustaw Steingraber, zastępcą przewo­
dniczącego również ponownie p. prof. inż. Tadeusz Sikorski . Do Za­
rządu zaproszeni pp.: prof. dr. Stanis ław Anczyc, arch. Władys ł aw 
Kaczmarski, właściciel fabryk Adam Kirchmayer, inż. Andrzej Kłe­
czek, inż. Stanis ław Korczyński , arch. Wac ław Krzyżanowski , inż. 
Leonard Nitsch, insp. Jacek Ramza, inż. Eustachy Śmiałowski, inż. 
Rudolf Weinert, inż. Stanis ław Gabryel Żeleński. Do K o m i s y i lustra­
cyjnej, zwiększonej z 3-ch do 5-iu członków, wybrano pp.: radce 
Anastazego Chmurskiego. arch. Romana Ciesielskiego, inż. Teofila 
Kurnikowskiego, inż. Juliusza Bolesława Morawskiego, inż. Karola 
Rollego. Świeżo obrany Zarząd ukons ty tuowa ł się w d. 13 lutego r. b. 
Ponieważ dotychczasowy sekretarz p. inż. Śmiałowski, od lat 14-tu 
stale obierany na tę godność, oświadczył , że wskutek przeciążenia 
pracą nie może być nadal sekretarzem, po długiej dyskusyi uchwa­
lono wybrać dwóch sekretarzy i zaproszono na nich ponownie p. inż. 
Eustachego Śmialowskiego, oraz p. arch. Wac ł awa Krzyżanowskiego. 
Skarbnikiem obrano powtórnie p. insp. Jacka Ramzę, podskarbim p. inż. 
Andrzeja Kłeczka, bibliotekarzem p. inż. S tanis ława Korczyńskiego. 

Ostatnie posiedzenie odbyło Towarzystwo d. 19 lutego r. b. 
Mówił na niem p. dr. Maksymilian Huber: 

.,0 wytrzymałości słupów". 
Prelegent, przypomniawszy zasady obliczania wyt rzymałośc i 

słupów smukłych , przedstawił najnowsze badania na tem polu, jako 
też us i łowania stworzenia nowych wzorów, zastosowalnych do wszel­
kich odnoszących się tu przypadków. Podda ł krytyce prace prof. 
Kirscha i zdał sprawę z badań Sommerfelda. Ścisły a jasny wykład 

') Por. Przegl. Techn. Na 44 z r. 1903. str. 621. 2) Por. Przegl. Techn. Aa 7 r. b., str. 76. 
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p. prof. d-ra Hubera wywoła ! wśród zgromadzonych członków żywe 
zainteresowanie. li. $>»., inż. 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Sprawozdanie z po­
siedzenia technicznego w d. 3 marca r. li. (Komunikat Zarządu W y ­
działu posiedzeń technicznych). Nawiązując do wygłoszonych po­
przednio dwóch pierwszych części, prof. W. Biernacki wypowiedział 
dokończenie odczytu: 

„Zjawisko Zeeman'a". 
Mówiąc o drganiach elektronu w polu magnetycznem, prele­

gent rozkłada ruchy wypadkowe na 3 ruchy proste harmoniczne 
i dochodzi do pojęcia dubletu i trypletu magnetycznego. Teoryą 
wymaga rozszczepienia się danej l i n i i widmowej w polu magne­
tycznem na dublet, o ile czynimy spostrzeżenia w kierunku l i n i i po­
la magnetycznego i na tryplet, o ile spostrzeżenia dokonywane są 
w kierunku pros topadłym do tych samych l i n i i . W pierwszym przy­
padku otrzymujemy w rzeczywistości rozdwojenie się l in i i widmowej, 
w drugim zaś otrzymujemy oprócz l i n i i pierwotnej i dwie boczne 
dodatkowe. 

Prelegent przedstawia wzór zależności natężenia pola magne­
tycznego, ł adunku i masy elektronu oraz prędkości drgań , dalej mó­
w i o promieniach spolaryzowanych w polu magnetycznem, t. j . ta­
kich, k tó rych drgania zachodzą zawsze w jednym kierunku i wre­

szcie przedstawia zebranym his toryę badań w tej sprawie. Pierwszy 
Faraday usiłował dostrzedz wpływ pola magnetycznego na ciała wy­
syłające promienie świet lne, bez żadnego jednak wyn iku dodatniego 
i z tego też względu wygłasza następnie Maxwel l zdanie, że wp ływu 
takiego niema. Dopiero jeden z as t ronomów belgijskich pierwszy 
przed Zeeman'em dostrzegł rozszerzanie się l in i i widmowych przy 
zamknięciu prądu w obwodzie elektromagnesu wytwarzającego pole 
magnetyczne. Lecz niezaprzeczony wpływ poła magnetycznego 
ustali ł dopiero Zeeraan, wierząc święcie teoryi i wykonywując cały 
szereg doświadczeń, rezultatem czego było stwierdzenie zjawiska du­
bletu i trypletu magnetycznego. W obrazach rzuconych na ekran 
przedstawił prelegent dwie te formy rozszczepienia się l in i i widmo­
wych oraz u ż y w a n y do doświadczeń elektromagnes du Bois, dający 
natężenie pola magnetycznego do 40000 jednostek. 

N a zakończenie prelegent wspomniał , że w poprzednich swych 
wywodach nie brał pod uwagę wzajemnego w p ł y w u na siebie drga­
j ących elektronów, co wywołu je niewątpl iwie pewne zaburzenia 
w ich prawidłowych ruchach harmonicznych. Uzupełnienia w tym 
względzie powyższych teoryi dokonane są j u ż częściowo przez L o ­
renz^, Vogt 'a i innych. 

Za interesujący odczyt zebrani podziękowali prelegentowi okhi-
skiem. 

K 1̂  O N I K A B I E Ż Ą C A 
Konkurs X V Koła A r c h i t e k t ó w J ) na architektoniczne 

opracowanie dojazdu do mostu na W i ś l e . N a ogłoszony za pośre ­
dnictwem „ K o ł a A r c h i t e k t ó w " konkurs X V na dojazd do mostu 
wzdłuż A l e i Jerozolimskiej w Warszawie , w d. 14 lutego r; b. do 
godz. 3-ej po południu nades ł ano do biura Komi te tu budowy mostu 
miejskiego 31 prac konkursowych, nas tępn ie zaś p r z y b y ł y jeszcze 
pocztą z poza Warszawy 3 prace, k tó rych wyjśc ie w czasie wła­
śc iwym, przewidzianym warunkami konkursu, nades łane k w i t y po­
cztowe na leżyc ie s tw ie rdz i ł y . 

W d. 20 lutego r. b. sąd konkursowy rozpoczął swoje czyn­
ności i , p rowadząc bez przerwy codziennie, zakończył je w d. 3 
marca r. b. Zbadawszy wszechstronnie wszystkie prace, sąd kon­
kursowy w y b r a ł cztery wzg lędn ie najiepsze i , zgodnie z warunkami 
konkursu, przyznał : n a g r o d ę I-szą projektowi pod godłem „ F l i s ' ' , 
n a g r o d ę I I - g ą projektowi pod godłem „ J a i on" , n a g r o d ę I I I - c i ą 
projektowi pod god łem „Strozzi" ' , n a g r o d ę I V - t ą projektowi pod 
godłem „ K o r o n a w polu czerwonem" (znak rysunkowy). 

Niezależnie od tego. wobec nader l icznych prac o wybi tnych 
zaletach tak dodatnio świadczących o zdolnościach, pracowitośc i 
i prawdziwie obywatelskiem poczuciu ich twórców, Sąd konkursowy 
widz i s ię zniewolonym do wyróżn ien ia nas t ępu jących prac przez 
przyznanie im „ w z m i a n k i zaszczytnej", a to w nas tępu jącym porząd­
ku , odpowiednio do względne j ich war tośc i , a mianowicie: 1) T r z y 
krążki czerwone (znak rysunkowy) , 2) „ Z j a z d " , 3) „ N e p t u n " , 
4) „ D e m o s " , 5) „ W duchu Sienkiewicza" , 6) , , W i s ł a " As 20, 
7) „ G r u b a K a ś k a " , 8) „ Ż e l a z o - B e t o n " , 9) Dobra m y ś l " , 10) „ W i s ł a " 

30, 11) „ H u s a r z " , 12) Czerwone kółko (znak rysunkowy), 
13) W a r s z a w i a k - W a r s z a w i e " , 14) „ D o j a z d " . 

P o otworzeniu kopert opatrzonych godłami czterech nagrodzo­
nych prac konkursowych, twórcami projektu pod godłem „ F l i s " oka­
zali s ię pp.: A P O L O N I U S Z N I E N I E W S K I , L U D W I K K A Z I M I E R Z K I R S T E 
i F E L I K S M I C H A L S K I ; twórcami projektu pod god łem „ J a i on" oka­
zali się pp.: J A N H E U R I C H i C Z E S Ł A W D O M A N I E W S K I ; twórcą projek­
tu pod god łem „ S t r o z z i " okazał się p. H E N R Y K G A Y ; twórcami pro­
jektu pod god łem „ K o r o n a w polu czerwonem" (znak rysunkowy) 
okazali s ię pp.: W I E S Ł A W K O N O N O W I C Z i S T A N I S Ł A W P A S Z K I E ­
WICZ. 

Protokół S ą d u konkursowego podpisali pp. architekci: K . L O E -
W B , W . J . P I O T R O W S K I , S T . S Z Y L L E R . M . T O Ł W I Ń S K I , J . D Z I E -
K O Ń S K I , oraz inżyn ie rowie : K A J E T A N M O Ś C I C K I i M . M A R S Z K W S K I . 

Sąd konkursowy wys tosował j ednocześn ie nas tępującą odezwę 
do Ko ła A r c h i t e k t ó w w Warszawie : 

„Cz łonkowie Sądu konkursowego konkursu X V - g o , ogłoszo­
nego za p o ś r e d n i c t w e m „ K o ł a A r c h i t e k t ó w " na dojazd do mostu 
miejskiego, po ukończeniu swych czynności , uważając wyn ik tego 
konkursu za bardzo dobry, tak pod wzg lędem ilości prac nades ła ­
nych jako też doniosłej war tośc i artyst3'cznej i techniczej większości 
takowych, p rzesy ła niniejszem wniosek s w ó j . by Koło A r c h i t e k t ó w 
zechciało wyraz i ć publicznie szczere uznanie ogółowi wspó łub iega-
jących się za gor l iwą p r acę i wykazane szlachetne dążności ku wy-

') Por. Przegl. Techn. N i 46 r. z., str. 554 i N i 8 r. b., str. 88. 

żynom sztuki , a w uznaniu ty lu cennych lubo nienagrodzonych prac 
zaproponować twórcom pro jek tów wyróżnionych przez Sąd konkur­
sowy umieszczenie podczas wystawy swych nazwisk na odnośnych 
pracach". 

N a skutek tej odezwy prezydyum Koła A r c h i t e k t ó w uprasza 
au torów pro jek tów odznaczonych o nades łan ie swych nazwisk (ze 
wskazaniem godła) do Kance la ry i Stowarzyszenia Techn ików (ul. 
W ł o d z i m i e r s k a 3/5) pod adresem „ P r e z y d y u m Koła A r c h i t e k t ó w " . 
W y s t a w a wszystkich prac (w gmachu Stowarzyszenia Techn ików) 
t r w a ć będzie do .15 marca r. b. 

Kursy gorzelnicze przy Muzeum Przemys łu i Rol­
nictwa W Warszawie. W dniu 11 lutego 1906 r. Minis ter 
Handlu i P r z e m y s ł u W . Timirazjew za twierdz i ł u s t a w ę praktycznych 
letnich ku r sów gorzelniczych, z teoretycznemi objaśn ien iami , przy 
Muzeum P r z e m y s ł u i Roln ic twa w Warszawie , urządzić się mających. 

Zakres i działa lność tych k u r s ó w jest nas tępu jący : 
1) Celem k u r s ó w jest obznajmienie gorzelanych z nowszemi 

zdobyczami technologii gorzelniczej, ze zjawiskami empirycznemi 
stosowanemi w gorzelniach, z przepisami ustawy akcyznej i rachun­
kowością. 

2) Stosownie do zadań k u r s ó w , w y k ł a d a n e będą wiadomość , 
z chemii i f i zyk i , mające związek z gorzelnictwem, wiadomości 
z mikrobiologi i i technologii gorzelniczej, wiadomości o kotłach i 
maszynach parowych i aparatach gorzelniczych, przepisy prawne, 
odnoszące się do gorzelnictwa i r achunkowość . 

3) W y k ł a d y teoretyczne ku r sów dope łn iane będą zajęciami 
praktycznemi w pracowniach Muzeum P r z e m y s ł u i Po ln ic twa 
w Warszawie i w gorzelniach. 

4) K u r s y o d b y w a ć s ię będą w ciągu 6 tygodni letnich. 
5) Opła tę za n a u k ę ustanowiono na rub. 50. 
6) N a kursy przyjmowani będą gorzelani, praktykanci , k t ó ­

rzy przynajmniej dwa lata pracowali w gorzelniach i liczą najmniej 
lat 16 skończonych, a także właścicie le gorzelni. 

Uwaga. Od właścicieli gorzelni nie wymaga się dwuletniej 
p rak tyk i . 

7) Ogólny nadzór nad działalnością ku r sów ma sobie poru-
czony Komite t Muzeum, zaś kierownictwo kursami należy do dy­
rektora Muzeum. 

Są to pierwsze tego rodzaju kursy w kraju; w Cesarstwie 
istnieją takie kursy w gub. Twerskiej we wsi Mikul ino-Horodysz-
cze, dla gorzelnictwa tutejszego kraju trudno dos t ępne . 

Wobec ważności przenrysłu gorzelniczego d la naszego kraju, 
a zwłaszcza dla rolnictwa, znaczenie i pożytek o twiera jących się 
kursów nie wymaga bl iższego uzasadnienia. 

Komi te t .Muzeum przys t ępu je bezzwłocznie do najtroskliwsze-
go, odpowiada jącego zadaniu, zorganizowania ku r sów, tak, iżby 
w nadchodzącym sezonie letnim mogły być czynne i l iczy przytem 
na pomoc zarówno naukową w s p e c y a l m ś c i uksz ta łconych teorety­
ków, jak p r a k t y k ó w p r z e n ^ s ł u fermetacyjnego i innych zaintereso­
wanych osób. 

O terminie otwarcia ku r sów i przyjmowania zapisów nastąpią 
ogłoszenia w czasie w łaśc iwym. 

W y d a w c a Maurycy Wortiuan 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Wlodz 

Redaktor odp .Takób Hei lpern . 
imierska N i 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników) . 
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